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				Ta strona została przepisana.
sadzkę, byłeś książę z Aurillym, który tak dobrze włada bronią? jak to, byliście we dwóch i nie daliście pomocy?
 — Nie wiedziałem na kogo była zasadzka.
 — A! cóż u licha, jak mówił Karol IX-ty; poznawszy przyjaciół Henryka III-go, można było przecież sądzić, że czatują na kogoś z twoich przyjaciół, Mości książę. Że zaś tylko ja mam odwagę być Waszej książęcej mości przyjacielem, snadnie odgadnąć, że na mnie.
 — Masz słuszność, mój drogi Bussy — odrzekł Franciszek — ale nie przyszło mi to na myśl.
 — I koniec! westchnął Bussy, jakby nie mógł znaleźć innego wyrazu, myśli o swoim panu.
 Przybyli do Luwru; ksiącia Andegaweńskiego przyjął w bramie kapitan i odźwierni.
 Straże były mocne, lecz jak pojąć łatwo, nie dla pierwszego w królestwie po panującym.
 Książę z całym orszakilem wszedł pod arkady zwodzonego mostu.
 — Mości książę — rzekł Bussy widząc się na honorowym dziedzińcu — pamiętaj o twojem przyrzeniu. Ja tylko pomówię z pewną osobą.
 — Jakto opuszczasz mię! — rzekł niespokojnie książę, który nieco liczył na swego dworzanina.
 — Muszę; ale natychmiast powracam. Zawołaj Mości książę, a stawię się...
 Korzystając z wejścia księcia do wielkiej sali, wśliznął się wraz z Joanną do innych apartamentów.
 Bussy znał Luwr jak swój własny pałac.
 Przebywszy ukryte schody, dwa albo trzy puste korytarze, przybył do pewnego rodzaju przedpokoju.
 — Zaczekaj tu pani — rzekł do Joanny.
 — Pan mię samą zostawiasz? — rzekła strwożona hrabina.
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